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O d R e d a k c j i .
P on iew aż  często się zdarza ,  że n iek tó rzy  p.p. K sięgarze W arszawscy zw raca jąc  k om ple ta  T ygodn ika  

Mód, oddają je  zniszczone, poplam ione i nie w całości,  ale z b rakam i ca łych  num erów  lub n iek tórych  do ­
da tków , co R e d a k c j i  znaczną przynosi szkodę, z tego pow odu  zm uszeni jesteśm y og ło s ić ,  że tylko te 
egzem plarze  przy jm owane będą  od p. p. K sięgarzy  ja k o  zwrotne,  k tóre  n ieuszkodzone powierzchownie, 
żadnych  nie będą  m iały b raków  tak  w n u m e ra ch  j a k  i w swych dodatkach .  W szelkie zaś inne uważać 
będziem y, ja k o  p ren u m e ro w a n e  a więc obow iązane do kw arta lnój opła ty ,  którćj wniesienia stanowczo 
dopom niem y  się.

N adm ieniam y przytóra, że p o jedynczych  num erów , j a k  rów nież  rycin ,  tablic z haftami lub innych  
dodatków, w ciągu  roku  zupe łn ie  nie p rzedajem y, oświadczanie więc gotowości zap łacen-a  sam ych b ra ­
ków, przyjętóm nie będzie, co p.p. Księg arze,  p rzez  w zgląd na  s łuszność naszego żądan ia  raczą  uw zględnić

E L E K C J A  I K O E O N A C J A

(D alszy ciąg).

K ied y  król A u g u s t  zbliżył się do b ram y, w y -  
Stąpił m agistra t krakowski i Ł opack i,  senator  m ia­
sta, powita ł go mową wyborn ie  po łacinie u ło ż o ­
ną. W  niój wyraził się, że całe stołeczne miasto 
niezmiernej doznaje radości, witając w p rogach

swoich p rzysz łego  p ana  t ro n u  po lsk iego , i widząc 
tak  wielkiego gościa szczęśliwie p rzy b y łe g o  z po ­
d róży .  Ż yczy  m u  więc, aby  p o  fa tygach  i nie- 
wczasach podjętych, spoczął na  tron ie  p rz e z n a ­
czonym  m u sk ry tych  w y ro k ó w  predestynacją. N a  
te kom plem enta  odpow iedz ia ł  znow u w imieniu 
królewskióm  re ferendarz  D ęb o w sk i ,  następnie raj­
cy przystąpili  do uca łow ania  ręki, k tó rą  król po­
d aw a ł  każdem u, siedząc n a  koniu.

-♦Wszystkie j e d n a k  te powitalne ceremonje n ie­
zm iern ie  by ły  w y m u s z o n e , i K ra k ó w  pomimo
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zg ro m a d zo n y ch  tłum ów , tak b y ł n iep rzy ch y ln ie  
u sp osob ion y  dla n ow ego  e le k ta , żc  starszyzn a  
i  ob yw atele  m iasta n ie  m ieli n aw et o ch o ty  do  
przystrojenia bram , czeg o  przy podob n ych  w jaz­
dach królew skich  z w ielką w sp a n ia ło śc ią  d o p e ł­
niano. D o w ied z ia w szy  się  jed n ak  o tóm  p an ow ie, 
p rzez  k tórych  in tryg i A u g u st  I I I  tron u zy sk a ł, 
pod  surow em  zagrożen iem  ciężkiój kary, nakazali 
p o czy n ić  sto sow n e p rzygo tow an ia . D o p e łn io n o  
w ięc  z m usu przez bojaźń  teg o , c zeg o  d o b ro w o l­
n ie u sk u teczn ić  n ie  ch eian o , i stan ę ły  bram y try ­
u m fa ln e , przystrojone i u feston ow an e, otw ierając  
sw e podw oje na p rzy jęc ie  gośc ia  cu dzoziem sk iej 
nacji, ty lko się nie o tw orzy ło  serce  narodu , i po­
zosta ło  ja k  daw niój c ich e , sm utne i zam k nięte, 
jak b y  dręczone m aram i, co m ia ły  spaść na n iego  
w  niedalekiój przyszłośc i.

P ie r w sz a  bram a od  u licy  F lorjańsk iój, którą j e ­
c h a ł kró l jeg o m o ść , w ysokością  sw ą rów nała  się  
narożnym  kam ien icom , i m iała  na facjacie cz tery  
w yob rażon e e lem en ta  a m ięd zy  niem i herb y  kró­
lew sk ie . N a drugiój stron ie od rynku oddane by­
ły  cztery  pory roku, a m iędzy niem i herby  sask ie.

D r u g a  bram a od  G rodzk iej u licy , kam ienicom  
n arożn ym  tak że  rów nająca  s ię , tej sam ej praw ie  
struktury  co  p ierw sza , na facjacie od przyjazdu  
m iała  cztery  cn oty  g łó w n e , p ęd z lem  m alarskim  
oddane. N a  drugiój facjacie od  u licy  G rodzk iój, 
k u n szt m alarskiój inw encji cztery  strony  św iata  

w y ra z ił.
K ró l p rzejech aw szy  p rzez  te  bram y, w jech a ł na 

zam ek  i w ten czas o d ezw a ły  się d zia ła , b ijąc sa lw y  
po k ilk an aście  razy , na u czczen ie  k ró lew sk iego  
gościa . D r u g ie g o  dnia , to je s t  16 S ty czn ia  b isk u ­
p i i inn i p an ow ie , p rzy b y w szy  na zam ek, ra­
d zili królow i, aby w w ig ilją  nastąp ić m ającej k o ­
ronacji, sto sow n ie  do d aw nych  zw yczajów  sw ych  
poprzedn ików , d zień  ten straw ił na n ab ożeń stw ie , 
m edytacjach  i zw ied za n iu  k ościo łów . Z nając A u ­
gu st, ja k  zach ow yw an ie  w szelk ich  zw yczajów  na­
rod ow ych , je s t  n iezb ęd ń óm  przynajm niej w  p ier­
w szej ch w ili p an ow ania , jako zw racających  na 
sieb ie  p ilne w szy stk ich  o c z y , z g o d z ił się chętn ie  
na zrob ione mu p rzed staw ien ie , i natychm iast u d a ł 
się  do  k ościo ła  k ated ra ln ego , zostając w nim  do  
koń ca  n ab ożeń stw a . P ro sto  z k ościo ła  zasiad ł 
natychm iast do w sp an ia le  zastaw ion ych  sto łó w , 
i  b lisko trzy  g o d z in y  w pośród  liczn eg o  i w eso łeg o  
gron a , n a p e łn iw szy  w p rzód  ducha udanóm  n ab o­
żeń stw em , karm ił c ia ło , zaw czasu  przyzw yczaja ­
jąc  się  d o  zb y tk ó w , k tórym  d o sy ć  późniój h o łd o ­
w ał. O  czw artój po p o łu d n iu , k ró l na now o w y­
r u sz y ł w  p o b o żn ą  p ie lgrzym k ę i w yb ra ł na ten  
ce l k o śc ió ł S . M ich a ła  na S k a łce , sła w n eg o  śm ier­

cią S -g o  S tan isław a  m ęczen n ik a . T ą  razą jed n ak  
dla u rozm aicen ia  so b ie , nudzącój g o  zap ew n e  
p ie lg rzy m k i jak b y  pokutniczój, p rzy b ra ł do sw ego  
boku lic z n e  gron o  p rzy ch y ln y ch  m u senatorów , 
m inistrów , u rzęd n ik ów  i dw orzan , i p ieszo  w asy ­
sten cji w ojska sa sk iego , u d a ł się  w zam ierzoną  
podróż.

K o śc ió ł ten stojący  na w zg ó rk u  skalistym , tra- 
d y c ją  sw ą s ięg a  niezm iernie dalekiój p rzeszłośc i, 
w ym yk ającćj się praw ie z surow ój k rytyk i h isto -  
1’y e z n e j . K ró l m ając sob ie  w skazane m iejsce, do  
k tórego  ob ecn ie  dążono, zap y ta ł się  b iskupa L ip ­
sk iego .

—  „ M o śc i b isk u p ie  k ra k o w sk i, n ie m ó g łb y ś  
m nie objaśn ić z p rzeszło śc ią  tój ch oć  skrom nej 
i n iew ielk iój św ią tyn i, ale ja k o ś  n iezm iern ie im ­
ponującej. C zasu  na op ow iad an ie  n ie  żału j, a d o ­
brze, że król polski d ow ie  s ię  coś o m iejscu  u czczo - 
nóm ogólnótn narodu  pow ażan iem ”.

B isk u p  z u k ład n ośc ią  w y traw n ego  d w o ra k a , 
stan ą ł w p rędce przy  bok u  królew skim  i z lek k a  
u ch y la jąc  g ło w ę  odrzek ł:

—  „Z aiste , m iło śc iw y  panie, pow ażan ie o jak;óm  
r a c z y łe ś  w spom nieć, n ig d y  słuszn iój n ie n a leża ło  
się  n ikom u, ja k  m iejscu  do którego  dążym y. N a  
w zg ó rk u  sk a listym , zw an ym  S k a łk a , w ed łu g  p o ­
d a n ia  m ia ła  się  n ieg d y ś  znajdow ać św ią tyn ia  p o ­
gań ska, a le  król M iec zy sła w  I  przyjm ując w iarę  
ch rześcjań sk ą , zn iósł ją , a na to m iejsce kazał po­
staw ić  k ap licę  pod op iek ą  S . M ich a ła . O  ile  to 
p o d a n ie  je s t  p raw d ziw e, tru dno o cen ić , ale to je s t  
p ew n ó m , że  ju ż  w  jed en a sty m  w ieku  w zn o sił się  
tu  k o śc ió ł d rew n ian y , i śc ią g a ł p om ięd zy  sw e ścia­
n y  tłu m y  p ob ożn ego  ludu. N a p ły w  ten  w ier­
n ych  w id ać że nie u sta w a ł, k ied y  K azim ierz  
W ie lk i, w id ząc  kośció łek  w ruin ie, w y sta w ił n ow y  
m u row an y . I  zn ow u  chw ała  B o ża  sław ion ą  b y ła  
m od litw ą  i n ab ożeństw em  p ie lg rzy m ó w  ch rześc i­
jań sk ich , śc ią g a ją cy ch  się z różn ych  stron św iata , 
ale czas, n iszczy c ie l w szy stk ieg o , p o czą ł czyn ić  li­
czn e szczerb y  w K azim ierzow sk iój budow li. W ów ­
czas ro zp o czę ły  aię w ielokrotne odn aw ian ia  i p o ­
praw y, k tóre c ią g le  k łop ocząc  w ła d ze , sp ow od o-  
m ały  w reszc ie  to , że  za staraniem  Jan a  D łu g o sz a  
znan ego  h istoryk a , sp row adzono k s ięży  P au lin ów  
z C z ęsto ch o w y , i w yb u d ow an o  k lasztor do k tóre­
go  d ążym y. Z ak on n icy  w d zięczn i za d ob rod zie j­
stw a d ozn an e od  ovyego fundatora, po śm ierci te ­
g o ż , c ia ło  zacn ego  h istoryk a  p rzyjęli do grob ów  
k o śc ie ln y ch  i pom ieścili g o  w m iejscu  p ośw ięco -  
nem  krw ią św ię teg o  m ęczennika. N ie  k ażd ego  
rów n e szczęśc ie  czeka.” Z a k o ń czy ł b iskup w zn o­
sząc  p o b o żn ie  oczy  ku n iebu, a król u śm iech nął 
się  i r z e k ł :



—  „ J u ż  to księże b iskupie, mimo wszelkich ko- 
rzyści z tak  zaszczytnego  um ieszczenia po śmierci,  
wolę j a zawsze za życ ia  twoje tow arzystw o. P o ­
dania ok ry te  pleśnią, sm aczne ale tylko d la  am a 
torów, w każ d y m  zaś r a z ie  n i e  w y trz y m u ją  poro-  | 
Wnania z kap łonem  napełn ionym  truflami, i k iedy  
z pod czarnych  brwi now oży tna  H eb e ,  r z u c a  p ro ­
mienie a właściwiej m ówiąc płomienie.

Grono  dw oraków  uśmiechnęło się, naś ladując 
pana  uśmiechającego się także ,  a b iskup o d r z e k ł ;

— „M iłościwy panie! czy to H eb e ,  czy h u ry sk a  
z ra ju  M ahom eta ,  w niczóm sm aku ani kap łona,  
ani trufli nie popsuje. J e s t  to pewnik potw ierdza­
ny nie raz i nie dziesięć nawet,  przez zgasłego r o ­
dzica waszój królewskiój m o ś c i ,  szczególnego w iel 
biciela i znawcę podobnych  p rzysm aków .

— „C hoć  gustu  księże biskupie ganić nie można, 
odezwał się król,  ale bliższy rozb iór  tak  waznćj 
kwestji zos taw m y na poznićj,  przynajmniej do 
chwili, kiedy cel pod róży  p rze d  nami nie będzie 
tak pow ażny  i tak  nam aszczony świętością. Raczój 
w eźmy się do pieśni nabożnych ,  a p izynajm niej 
do rozmyślań, o męczeńskiej śm ierci świętego, 
k tó ra  choć m u da ła  niebo, nie ob u d zą  je d n a k  we 
mnie chęci dostan ia  się tą d rogą  do g rona w y­

brańców.
D w o ra cy  znów się uśm iechnęli ,  a k io l  spojiza  

wszy n a  Dębowskiego, rzek ł doń:
—  „M ój referendarzu ,  w asz  B o les ław  to h a r d a  

i zuchw ała  sztuczka, zazd roszczę  mu ręki, co ta k  
dzielnie um ia ła  bronić  powagi k ró lew sk iego  m a ­
jesta tu. G d y b y  rodzic  mój miał rękę Bolesława, 
pan S tanis ław  L eszczyńsk i z szajką swoich a d h e ­
ren tów , nie p lą d row a łby  po piwnicach G d a ń sk a ,  
a  j a  nie zna łbym  kłopotów  domowój wojny. N a  
p raw d ę  je s t  czego zazdrościć.”

—  „Z w odne  to uczucie, najjaśniejszy panie, ode­
zwał się na to D ębow sk i,  b iskup Stanisław' zginął, 
ale i król Bolesław  m usia ł  uciekać z k raju ,  i p rz e ­
pad ł  bez wieści, pochowany bez n ag ro b k u ,  choć 
by ł dz ie lnym  wojownikiem, i panem  bogatego  
i obszernego  kraju. P o lacy  pełn i pokory  i usza 
now ania d la  sw ych  monarchów, miłościwy panie, 
ale n igdy  nie zapominają, że są obywatelami R z e -
czypospolitój.”

—  „ D o b rz e  to wszystko, troszkę  ju ż  z m arsem  
odpow iedz ia ł  król,  ale nic to nie sprzeciwia się 
życzeniu, aby pana L esz cz y ń sk ie g o  razem  ze spo ­
dz iew aną p rze z  niego pom ocą f rancuzką p rz e p ło ­
szyć za m orza  i lasy. Ci n ieproszeni goście pana
Stanisława”...

 „ I  Sasa, ktoś szeptem doda ł tak j e d n a k  g ło ­
śno, że sie A u g u s t  obrócił, i p rz e rw a ł  nagle m o­
wę, a pan Dębow'ski chcąc naprawić  pomieszanie

wszystkich, i zwrócić uw agę  na inny  p rzedm io t,  
j a k  najczęściój byw a  w podobnych  razach ,  spad ł 
z deszczu pod  rynnę, bo  rzekł:

—  „Oj! ci n ieproszeni goście, g d y b y  nie ich
wścibstwo”....

W tój chwili k ró l  obrócił  się do  b isk u p a  i nie 
czekając na ukończenie rozpoczę tego  frazesu, za­
p y ta ł  go o uposażenie  kościółka na  Skałce.

B iskup  więc L ip sk i  na nowo g łos  za b ra ł ,  a król 
s łuchał  w m ilczen iu  za pew ne  myśląc w duszy, j a k  
sobie radzić, aby zam iary  ojca ow ładnięc ia  tronem  
i narodem  przyprow adz ić  do skutku.

P rz y b y w szy  na S ka łkę ,  król pomodlił się bar­
dzo kró tko ,  k o n te n t  że  się zb y ł  już przecie nu ­
dnego choć św ią tob liw ego zwyczaju  swoich po­
p rzedników , w siadł nas tępnie do wspaniałój ka­
rocy, i przy  odgłosie tak saskiój ja k  i krakowskiój 
kapeli, t rąb ,  ko tłów , bębnów  i t. d., oraz przy  h u -  
cznem biciu dział miejskich i zam kow ych  na za ­
mek powrócił .  T u  dopie ro  o d e tc h n ą ł  swobodniój, 
p rzym us  zrzucił  z siebie, i w pośród g ro n a  za u -  

I fańszych  osób zasiadł do w ieczerzy, a nie do m o­
dlitwy, ja k  to dopełniali n ieodża łow ani J a g ie ł ło ­
wie, uw ażając  obowiązki k ró la  za wielkie i święte, 
do objęcia k tórych  tak  się przygotowyw ali,  j a k  do 
spowiedzi,  z wielką sk ru ch ą  i nabożeństwem .

I (d. n.)

W iele  razy  ty lko dow iem  się o ja k ich  n iezw y­
czajnych w yp ad k a ch ,  j a k  np. o zniszczeniach wul­
kanicznych , zasypach śniegow ych , trzęsieniach 
ziemi, lub  s trasznych  k a p ry sa c h  m orza ,  nie p rzy-  

j trafiających się n igdy  na naszój ukochanój rodzin-  
nój ziemi, tyle razy wznoszę ręce k u  n iebu z dz ięk ­
czynieniem , że choć p rzed  temi k lęskam i Bóg ją  
zasłonił jeograficznóm położeniem. P om ija jąc  zni­
szczenia przez morze, śnieg i ogień, poruszania  
się ziemi w sku tkach  bywają erosam i tak nag le  
i s traszne, że wrażenie pozos ta je”na ca łe  życie i nie 
opuszcza człowieka ju ż  na ca łe  życie.

W iad o m o  powszechnie, że w k ra ja ch  cokolwiek 
osw ojonych z trzęsieniem ziemi, p rz y  najm niej­
szych oznakach  mającój nas tąp ić  katastrofy , wszy­
stko co żyje ucieka z b u dynków  na w olne miejsce, 
aby  się ty m  sposobem  uchron ić  od  zag rzeban ia  
żyw cem  w g r u z a c h  padającego  domowstwa. O tóż 
zna łem  je d n e g o ,  k tó ry  zna jdow ał  się w L izbon ie  
podczas osta tn iego trzęsienia, co to  ani jednego  
praw ie  nie zostawiło gm achu  bez rysy  lub  uszko­
dzenia. P rz e s t ra sz o n y ,  s trw ożony, razem  z inne-
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mi m ieszkańcam i,  ocalenia szukał n a jp rz ó d  w  u- 
cieczce na środek  ulicy, i to go  jedyn ie  zachow ało  
p rzy  życiu, bo w k ilka  se k u n d  po opuszczeniu  
m ieszkan ia ,  z najw iększym  łosko tem  za p ad ł  się 
sufit, d ruzgocząc  w d ro b n iu tk ie  kaw ałk i  wszystko 
co zna lazł pod sobą. R ozb itek  więc choć nie na  
m orzu ,  chwilowo s trac ił  wszystko, i tak  m u  w y­
p ad e k  ten u tkw ił  w pam ięci,  tak  żywo odm alow ał 
u n ik n io n e  niebezpieczeństw o, że w dziesięć p rze ­
szło lat,  zna jdu jąc  się w P a r y ż u  obudzony  w nocy 
og rom nym  łoskotem, spraw ionym  przypadkow ym  
zapalen iem  się fa je rw e rk u  w sąsiednim dornu, są­
dząc, że to podziem ny  huk , ów groźny  zwiastun 
po ruszen ia  ziemi, nie nam yśla jąc  się i chwili, p ro ­
sto z łóżka  w yskoczył oknem , na szczęście z do łu  
na  ulicę, i o tu la jąc  się j e d y n ą  swą p łóc ienną dosyć 
szczup łą  osłoną, p rz y k u c n ą ł  na b ruku , oczekując  
dalszych skutków  podziem nego gniewu natury .  
W k r ó tc e  zgrom adzil i  się ciekawi, nadeszła policja, 
a  zobaczywszy na pó ł obnażonego  cz łow ieka i do 
tego  siedzącego w śród  nocy  w kuczkach  na ś ro d ­
k u  ulicy , na tu ra ln ie  poczyta ła  go za warja ta , i ga-  
w iedź w y b u ch ła  śm iechem , a policja chciała wziąć 
do kozy. W yjaśn ien ie  rzeczy  uwolniło go i od 
śm iechu  i od  kozy, ale mimo tego  nie w yrzek ł się 
opuszczenia  d o m u  w każdój chwili równie nag le  
i n iestrojnie , ile ty lko  raz y  najmniejsze pow eźm ie 
podejrzen ie  m ającego  nas tąp ić  trzęsienia ziemi.

S traszne  to  zjawisko natury, n iedaw no nawie­
dziło  D igne,  położone w depa r tam enc ie  A lp  N iż ­
szych . O  godzin ie  dziesiątej, nagle p rze rażen i 
zostali m ieszkańcy  wstrząśn ien iem , k tó re  p o p rze­
dził  h u k  g łuchy .  Z iem ia  dom y i sp rzę ty  z a d rż a ­
ły  w k ie ru n k u  z po łu d n ia  na  północ, a  dzw ony  
zad zw o n iły  ja k b y  po ru szo n e  ręk ą  ludzką. L eż ąc y  
w łó ż k u  czuli p rze ry w an e  kołysanie, trwające wię­
cej dw óch  sekund . T rzęs ien ie  to jakko lw iek  b a r ­
d zo  gwałtowme, nie p o c iąg n ę ło  za sobą żadnych 
w yp ad k ó w  nieszczęśliwych, k tó re  ; południow ą 
F ra n c ję ,  dosyć często dotykają .

W iad o m o  że kraj pom iędzy A lpam i a R o d a n em  
położony, za jm uje  ża le d w ie  dw unastą  część całego 
cesa rs tw a ,  a je d n a k  n a  450  t rzęsień  ziemi wy­
d a rz o n y ch  na całej kuli  ziemskiój od roku  tysią­
cznego. 45 p rzy p a d a  na po łu d n io w ą  część F rancji .  
W  B eynes  w tym  sam ym  czasie, także g w a ł to ­
wne trzęsienie czuć się dało. K ośció ł  i wiele m ie ­
szkań  mocno ucierpiały',  d achy  po łam ały  się, m u-  
r y  obaliły, a og rom ne sztuki ska ł  stoczyły się na 
pola. M ieszkańcy  spędziwszy noc na  d w o rz e ,  
a  lęka jąc  się ponow ienia  w strząśnień ,  k tó rych  
w żaden  sposób p rzew idzieć  nie można, ro zp a cza ­
j ą  i lęka ją  się j u ż  nie tylko o domy, ale naw et

i o w łasn e  bezpieczeństwo, aby  ich nie poch łonęła  
ziemia, na której szukali ocalenia.

W  C z e c h a c h ,  na  które coraz więcój E u r o p a  
zw raca oczy,  ciesząc ze zwycięzkiego o po ru  ja k i  
stawiają uciskającej j e  niemczyznie, zaw iązało  się 
n iedaw no  to w arz y s tw o  pod  nazwą: Z ło ta  kniha
divek ceskych, z ło ta  książka panien  czeskich, m ają­
ce za cel w ydaw ać książki czeskie d la  panien, na  
tysiącletnią pam iątkę zaprow adzen ia  chrześcijań­
stwa. D ą ż n o ść  Czechów sk ie row ana  zawsze i 
w szędz ie  do dźw igania  oświaty i życia n a ro d o ­
wego, go d n ą  jest największego uznania  i naś lado­
w ania w wielu b a rdzo  szczegółach.

T o w a rz y s tw o  Złotój K sięgi sk łada  się z samych 
panien ,  co ro k  ma wydaw7ać je d n o  dzieło  treści 
naucza jące j  i rozryw kow ej,  dzielące się n a  dw a 
o d d z ia ły :  Z ło te  listki dla panienek do dw unastego  
ro k u  życia, i Z łote kłosy  dla panien  starszych. 
J a k  zaś każda  myśl pożyteczna  znajduje wielkie 
p o p a rc ie  w C zechach ,  najlepiej świadczy liczba 
pan ien  n a leż ąc y ch  do Tow arzystw a , k tó re  choć 
n ie d a w n o  za łożone ,  ju ż  liczy 2,500 członków. 
O b e c n ie  p ie rw sza  książka ,  w ydaną  została, i roz­
sy ła ją  j ą  na  wszystkie s trony  panienkom  należą­
cym  do  Tow arzystw a .

R o z p a t ru ją c  się po świecie, widocznie coraz wię­
cej k o b ie ty  wdzierają się w szranki literackie i na­
u k o w e,  za w sty d z a ją c  wielu mężczyzn,, co czytanie 
powieści je s t  d la  nich  jedyną  nauką, a dzieła po ­
ważniejsze są zby t  W'ysokie progi na ich nogi, czy­
li g łow iny, p o d  m ora lnym  w7zględem  m ało  się od 
nó g  różniące.

U  nas w niewieściej l i tera turze  p rzodu ją  panie 
P ru s z a k o w a ,  Z ie m ę c k a ,  Ż m ichow ska ,  i Unicka, 
m ogące  w każdój innej, choćby angielskiej lub 
francuzk ió j  p rzew ażne zająć stanowisko. In n y c h  
piszących P o lek  nie wspominam, znacie je ,  a choć 
nie są ja k  w ym ien ione ,  gw iazdam i pierw szorzę- 
dnem i, zawsze w ie le  pracą  swą n iosą  kra jow i po­
żytku.

(d. c. n.)

D O M O W E  O G N I S K O

O! jak  to b ło g o  w zimowej porze,
Z a s ią ść  u sw ego  ogniska ,

G dzie  ch o ć  wiatr zimny ś w is z c z y  na dworze,  
Jaskraw y  ogień połyska.

A  myśl gdzieś  lekka daleko goni,

Ścigając  n itkę w spom nienia ,
K w iat  dawno z w ię d ły ,  kwitnie  i woni,
W  blasku przesz ło śc i  promienia .
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O! j a k  to  m iło  p rz y  isk ie r  ż a rz e ,

Z  w olnćm  su m ien iem  i g łow ą,

S w ych  u k o c h a n y c h  o g lą d a ć  tw a rz e ,

S łu c h  p o ić  s ło d k ą  ich  m ow ą.

I  w ślicz n y ch  ry sa c h , a n io łó w -d z ia te k ,

W  śm ie c h u  ich  lu b ć j rad o śc i,
P rz e c z y ta ć  k a r tę  d a ls z y c h  g d z ie ś  la te k , 

Ś w ie tn ą  n a d z ie ją  p rz y sz ło śc i.

A c h ! i te  p ą c z k i w czo ra j p o c z ę te ,

O g rz a ć  w m iło śn y m  u śc isk u ,
W s z y s tk o  co d ro g ie , w sz y s tk o  co św ię te , 

Z je d n o c z y ć  p rz y  sw em  o g n isk u .

I  w tk liw ćj d u sz y  o b o k  p a m ią te k ,

I  d ro g ic h  s o b ie  p o s ta c i,
C iep ły , o d św ię tn y  zacbow ac k ą te k ,

O la  s m u tn y c h  i z z ię b ły c h  b rac i.

I  n a  p rz e k o rę  losów  zaw iei,
W  z w ą tp ia ły c h  z a p a ł ro z n ie c ić ,

C iep łem  m iło śc i, św ia tłe m  nadzie i,

M an o w ce  życ ia  ro zśw iec ić .

O ch! b o  n a  św iecie , s ie ro t  t a k  w iele,

K tó re  ż a ł  c iężk i u c is k a ,
I  w yższe  ży c ia  p c h n ę ły  ich  ce le ,

O d  dom ow ego  o g n isk a .

O ch  1 b o  n a  św iecie  sz częśc ia  t a k  m a ło ,

T a k  c z ę s to  s p o tk a sz  n ied o lę ,

A  rz a d k o  b o le ść  w ień czo n ą  c h w a łą ,

Z  ja s n ą  p o g o d ą  na  czole.

M a ło  ta ra  c iszy , częśc ie j h u k  b u rz y , 

W s trz ą s a  m yśl b łę d n ą  cz ło w iek a ,

Ż e  sa m  n a jczęśc ić j w życia  p o d ró ży ,

O d  celu  je g o  u cieka .

I  o d p y c h a ją c  m y śli n iew in n e ,

W  m ło d o śc i b u rz liw ej la ta ,

P o rz u c a  c ich e  sz częśc ie  ro d z in n e ,

D la  u c iech  zw o d n eg o  św ia ta .

A leż  się  w w alce u p a ś ć  n ie  g o d z i,

Z  z łą  m y ślą  i życia  zn o jem ,

B o  n as u  k re su  n ie b o  n a g ro d z i,

L u b y m , w ew n ętrzn y m  poko jem .

A  w ięc  n ie  szczęd źm y  s iły  sw ój d łon i,]

G d y  n am  n a d z ie ja  p o ły sk a ,
Ż e  k ied y ś  s ię d z iem  z sz ro n em  n a  sk ro n i,

U  dom o w eg o  o g n isk a .

W te d y  ju ż  z se rc a  p ie rz c h n ie  tę s k n o ta ,

A  k ie d y  w k ó łk o  ro d z in n e ,

Z a jd z ie  z b łą k a n y  ży c ia  s ie ro ta ,

Z a s ta n ie  m iejsce  g o śc in n e .

E. Lejcie

*
★ *

K ro n ik a rz  T y g o d n ik a  J l lustrow anego  w osta­
tn im  num erze narzekając  na  n ie p ra k ty k o w an e  
i n iczem nieusprawiedliwione podnoszenie się ce­
ny na targach W arszaw sk ich  p roduktów  najpier­
wszych po trzeb  życia, uważa to niejako za p r z y ­
czynę m nożącego się coraz bardziój żeb rac tw a po 
ulicach W arszaw y .  Jak k o lw iek  w zm agająca się 
drożyzna, najdotkliwiej dotykać zw ykła  klasę w y ­
robniczą, sąuzę je d n a k ,  że nie w tern leży g łów na  
przyczyna  złego, bo u  nas żądań  pracy n igdy nie 
brakuje ,  a w ynagrodzen ie  za  nią rośnie w s tosunku  
p rostym  podnoszących  się cen targow ych, nie obni-  # 
żając się n igdy  za ich spadaniem . D o w o d em  tego 
najlepszym  cena na jm ów  wiejskich, i p ieniężnych 
w y n ag ro d ze ń  s łużących  tak  wiejskich j a k  miej­
skich, k tóre  od pew nego czasu p raw ie  podw oi­
wszy się, ciągle jeszcze dążą  do podniesienia się.

Nie d ro ży z n a  więc mnoży ubóstwo we wszyst­
kich miastach, a szczególniój w W arszaw ie ,  zmie­
niające się w p raw dziw ą  plagę, ale b rak  wykona­
nia przepisów  obowiązujących; n ierozważne a tóm 
samóm szkodliwe m iłosierdz ie  mieszkańców, i za­
miłowanie próżniactw a, podsycanego  ła tw ym  za­
robk iem  pod  p rzy b ran ą  szatą  nędzy. G d y b y  to 
m iłosierdzie mogło  się zorganizow ać, na  korzyść 
praw dziwej biedy, i rozciągnęło ścisłą kontrollę  
n ad  ubóstw em  zalegającćm  przedsionki kościołów, 
bez którego jeszcze świątynie polskie obejść się 
nie m o g ą ,  jes tem  przekonany , że żebractwo uliczne, 
przynajm nie j w znacznój części, n iezm iern ieby  się
umniejszyło.

K ro n ik a rz  p rzy tacza żeb rak a  w ypros tow anego  
zapiętego pod  szyję, z m edalem  N apoleońskim  
u  piersi, k tó ry  p rzy k ła d a ją c  palce do czapki po 
wojskowem u, chodzi od  ław k i do ław ki w Saskim  
ogrodzie, i bucha jąc  w onią  wódki, prosi o j a łm u ­
żnę. Bezcze lnego  tego żebraka ,  zda tnego  jeszcze 
jeżeli nie do ciężkiej p racy ,  to przynajm nie j do 
posług i lokajskiój przy  kaw&leraoh, znam  doskona­
le i zawsze za u k ło n  uk łonem  płacę , i n a  tóm ko­
niec! Za p iękne więc, j a k  mówi p rzysłow ie ,  od­
daję nadobne. G d y b y  w'szyscy ta k  zrobili,  ż e ­
b r a k  pozbawiony za robku ,  m usia łby  odw yknąć  od 
p różniactw a i gorzałk i,  a zab ra łby  się do pracy  
i trzeźwości. A le gdzie  tam ! mało k tó ra  ławdca, 
aby m u jak iegoś  p lonu nie p rzyniosła ,  tu  trojak, 
tam  piątka, tu  dziesiątka , dość że d ło ń  coraz  się 
lepiej napełn ia ,  po cóż więc m a  myślóć o jak ióm  
zajęciu i trzeźwości? D ru g ie g o  żeb raka  p rz y ta ­
cza kron ikarz  jak iegoś  n iem łodego  Izrae li tę ,  a  po-
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dobno  naw e t  ju ż  właścic iela  stutysięcznej fo r tu n y .  ! 
C z y  opinja ta je s t  sprawiedliwą, nie um iem  pow ie­
dzieć, znam go ty lko od  lat 17, i n igdy  nie p roszą­
cego  o więcćj jak  o je d e n  grosik .  N a  wszelkie 
uw ag i  tyczące się, czy to ciężkich czasów , czy ko ­
nieczności pracy, czy  wreszcie b r a k u  pien iędzy  
p rzy  sobie, zawsze je d n o  odpowiada.

—  „ J e d e n  grosz, tylko o je d e n  grosz  proszę .”
Jeże li  uw ag i się nie kończą,  ż e b ra k  podnosi 

g ło s  coraz silniej,  z p ro śb ą  o je d e n  g ros ik ,  j a k b y  
się dziwił skąpstw u napadn ię tego ,  że się ta rg u je  
w tak  m atem  z jego  s trony  żądaniu .  N a ta r c z y ­
wość ta  w tak  um iarkow anej prośbie w końcu  roz­
śmiesza i najczęściej ju ż  nie g ro sz  ale większa o- 
fiara kończy ta rg  na wpół se rjo ,  na  w pó ł ża r tem  
p ro w ad zo n y .

Z n am  także  m łodego  żydka  s iedem nasto le tn ie­
go, k tó ry  z dzieckiem n a  ręk u  przez  pewien czas, 
od  g ło w y  do pasa chodz ił  p rze b ra n y  za dz iew czy­
nę ,  zawieszony z p rzodu  fa r tu c h e m ,  a raczój jakąś  
śc ierką znalezioną na  śm ietn iku .  N ie daleko od 
niego n ap a d a ła  na przechodn iów  m łoda  dziew czy­
n a  także Izrae litka ,  ze s ta rann ie  obwiniętą  gło\< ą, 
aby  u k ryć  m łodość tw arzy  zupełnie na żebraczkę  
n ie  wyglądającej.  M a sk a ra d a  ta j e d n a k  p rzy  R e ­
fo rm a ta ch ,  w idać że im nie bardzo  dopisyw ała,  bo 
znikli nagle z tej części miasta p rzenosząc się za­
pew ne w inny  p u n k t  zyskowniejszy .

G d y b y m  W a m  chc ia ł  opisać w szystkich  ż e b ra ­
ków oszustów, w łóczących  się wszędzie i zawsze 
po ulicy, kośc io łach ,  og rodach ,  sk lepach ,  p ię trach  
i mieszkaniach, za b rak ło b y  m i miejsca, a W a m  
cierpliwości. Rzecz więc tę o żebractwie,  zam y­
kam  uw agą, że to n iegodziw e w yzyskiwanie  miło­
sierdzia publiczności i je j  powolności nie tylko 
pow iększa  d e m o ra l iz a c ję , ale nadto  rzeczyw is tą  
p rzynosi  szkodę p raw d z iw e m u  ubóztw u, zw ykle  
nieśmiało w yciągającem u rękę ,  i n ieśm ie jącem u 
być  ani natrę tnem , ani niepozbytóm . Z litości 
więc chrześcjańskiój, zyski po większój części cią­
g n ą  sami oszuści, g d y  praw dziw ie  ubo d zy  gdzieś 
n a  poddaszach, w n ęd z y ,  ch łodzie  i g łodzie, często 
n a  próżno w yczeku ją  wsparcia.

J u ż  raz  zrobiłem u w a g ę  o w yrzucen iu  z mowy 
naszój n iewłaściwych ty tu łó w  pan, pani, a zastą­
pienie ich d ru g ą  osobą liczby mnogiój W y .—
W  przedmiocie tym  J u t r z e n k a  pismo dla Iz rae li­
tów polskich, i d la nas także n iezmiernie uczące 
i ciekawm, następującą pomieściła  od  siebie od ­
powiedź.

Zw rócono  u w agę  naszą na niestosowność p rze­
m aw ian ia  do  kogoś w osobie drugiój l iczby  m n o ­
giój: wy, was, kochacie, zamiast: pan, pana, kocha, 
bo u w aża ją  to ja k o  obrazę  grzeczności.

N ie je s teśm y tego  zdania, p rassa  publiczna już  
n ieraz  pow sta ła  przeciw  zwryczajowi, używ ania  
w  przem ow ie  w yrazu  pan, niezgodnemu z duchem  
ję z y k a  polskiego, na  zachodzie E u r o p y  znają się 
dobrze  na grzeczności,  a je d n a k  wszędzie używ ają 
2 lub  3 osoby, liczby mnogiój. Y o u s ,  You, Sie, 
Ih n en  i t. d. F ra n c u z  nie mówi: M o n s ieu r  dit, 
ani niemiec : D e r  H e r r  sagt, ale : vous dites, Sie 
sagen.

U p ra sz a m y  więc sz: K o rre sp o n d en tó w  naszych, 
aby  pisząc do nas, a mianowicie rzeczy  mające 
być d ru k o w a n e  w Ju t r z e n c e ,  n ie - nadawali ani 
nam , ani innym  K o rresponden tom  pańskości,  k tó ­
rej tu  p ropagow ać nie chcemy, ale przemawiali 
do  nas p o d łu g  zwyczaju  staropolskiego i eu rope j­
skiego, a my także przynajmniej w ty m  T y g o d n i ­
ku ,  w przem ow ie do k o rre sponden tów  naszych, 
postępując za p rzyk ładem  innych pism  per jody-  
cznych  krajow ych, tego zwyczaju  stale się t r z y ­
mać będz iem y.

Na tóm się kończą uwagi Ju t r z e n k i  na  które się
zupełnie piszemy.

P om ięd z y  sukniami wełnianemi pomimo lata 
i czasami panu jących  upałów , dla swój sk ro m n o ­
ści pow szechnie dziś używ anem i,  n iek iedy  ty lko  
zobaczyć m ożna suknie czarne bareżow e,  mające 
tę  wielką zaletę że się nie gniotą, i nie po trzebują  
ciągłego prasowania. Z gęstego b a re żu  czarnego 
rob ią  Gabrjele kuliste i nie odcinane  w stanie . 
W idzie liśm y właśnie w m agazynie panien  K uhnke ,  
taką  suknię , p rz y b ra n ą  z p rzodu  trzem a fularowe- 
mi ruszkam i,  p rzechodzącem i z obu  s tron  od  ra ­
mienia aż do samego dołu  spódnicy. R u szę  te u -  
k ładane  w pojedyncze fa łdy ,  zwężone b y ły  w sta­
nie, a rozszerzone na ram ionach  i u  dołu. R ę k a ­
wy suche na fularze, m iały  od ram ienia  epolet zło­
żony  z falbany bareżowej, objętej pliską; u ręki 
szło po sześć guzików aż do łokcia*

In n a  suknia także bareźow a czarna, w białe 
p rze rab iane  kółka, sp ó d n ic z k ę m ia ła  zupełnie g ła d ­
ką, stanik także  gładki,  pod  szyję, na w y c ię tó j  

podszewce w ygarn irow any  był ru szk ą  jedw abną
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z białym brzeżkiem, w taki sposób, że g a r n u u n e k  | 
oznaczał j a k b y  gorsecik szwajcarski. N a  przód 
8PÓdnicy od paska, spadały  dwie szerokie szarfy, 
Wcięte u  do łu  w ząb i obszyte frcndzlą, z dw om a 
2 obu stron kieszonkami. R ękaw y  w górze szerokie* 
zwężone zupełn ie  od łokcia  m iały w górze po je  
dnej bufie podpię te j kokardą .  U  ręki oznaczony 
był mankiet ru szką  naszytą w ząb spiczasty. N u 
szka z białój i czarnej koroneczki,  tak  u  szyi ja  
u  rąk dopełn ia ła  ubran ia .

Ł a d n a  też by ła  suknia m nszlinkowa czarna, 
w rzucane  gałązki białe. U  d o łu  spódnicy, dany 

•był nadpow ie trzny  wolant, rozszerzony z przo u 
a znacznie węższy w tyle. N a d  wolantem sz a 
ruszka z takiegoż inuszlinku, przedzie lona przez 
środek plecioneczką białą. S tan ik  marszczony, 
p rzepasany by ł paskiem szwajcarskim z dwom a 
odwróconem i od  siebie zębami. Z ty łu  spadały  o 
niego dwie szarfy, zakończone ruszką. R ękaw y  
wolne tak  aby  ręk a  przejść m ogła , ścięte od ło 
kcia, w ygarn irow ane  były  ruszką, wkoło i przez 
środek.

W  tym że m agazynie p o doba ł  nam się kapelusz 
włosiany czarny  w białe delikatne paski, p rzy b ra ­
ny  na wierzchu w ęzłem  krepow ym  czarnym , ze 
spadającem i na bok końcami, obszytem. koronką.
Z pod węzła wychodziło  małe strós.e p.orko, za­
wrócone p rzez  rondo  na podpięcie. D jad e m  z ko­
ronki przepiętój czarnemi g r o n a m . , b londynka 
czarna po bokach, i szarfy czarne dopełn ia ły  ca­

łości. , ..
P rz e jd ź m y  teraz do bielizny, ktorój znaczny 

skład  widzieliśmy u  pana  Sokołowskiego oboc  
B erna rdynów . W szys tk ie  przedmioty odznacza­
ją  się w tym  sk ładzie ,  bardzo  um iarkow aną ceną 
U w aża liśm y  n a  p rz y k ła d  koszule nocne dams le 
z kołnierzem  s tębnow anym  w z ę b y , po z p. , 
dzienne bardzo  s ta rannie  odrobione po zip. 26 n i. 
20, D z ie rg an y ch  dziennych dostać można po złp* 
26 gr. 20.

K aftan ik i nocne i ranne ,  zadziwiły nas ba idzo  
nizką ceną, w s tosunku  do sta rannego ich w ykoń­
czenia. N ocnych  perka low ych dostać można od 
złp. 10; ranne bardzo ła dne ,  naszyw ane w z a k ła d ­
ki, przerab iane baw ełną  czarną w rozm aity  spo­
sób, kosztują od złp. 16 gr.  20 do 26 gr. 20. Cze- 
peczki ranne  muszlinowe, z ok rąg łem  denkiem, 
haftowane b ia łą  i czarną baw ełną ,  ogarnirow anc 
muszlincm, z końcam i do wiązania, są w cenie od 
złp. 6 do 12. K o łn ie rzyków  płóciennych, w y­
szytych czarną  lub  b iałą baw ełną,  wraz z odpowie 
dniemi mankiecikam i dostać można na złp. 2 gr. 
20, g ładk ie  stojące w ystębnowane w maszynie, 
w ypada ją  na  zip. 1. W o b e c  tak  nizkiój ceny, czyż

warto  się mozolić nad  ko łn ie rzyk iem , k iedy m o ­
żna  nierównie korzystniój u żyć  czasu, na  inną po ­
żyteczniejszą robotę.

W  tym że składzie m ożna dostać go tow ych  k o ­
szul męzkich, rozmaitój miary, z angiclskiemi lub  
w yk ładanem i kołnierzam i,  w cenie od złp. 20  do  
36 nnjdrożój. K oszule nocne męzkie, na złp. 10, 
dosyć za tę cenę są cienkie, i bardzo  starannie 
uszyte.

Nowości Zagraniczne.
Mus&e des fam ilies. D o  ozdoby letnich sukien, 

używ ają  liści koronkow ych  czarnych, w yrabianych 
osobno, k tó re  naszywają, u do łu  spódnicy, n ad  o-1 
b rębem , na epoletach i staniku.

N iektóre suknie w ełniane wycinają u  do łu  w o- 
stre  zęby, k tóre  obszywają  aksamitką. A ksam i­
tk a  ta  w gó rze  p rzechodz i  powyżój zębów i k rzy ­
żuje się tw o rząc  li terę  X .  R ę k aw y  i epolety m a ­
j ą  być zakończone tak  samo.

W  czasie upa łów  powszechnie noszą suknie 
grenad inow e, na  je d w a b n y c h ,  spódnica  powinna 
być g ładka .  S tan ik  wysoki na  wyciętój podsze­
wce , p rzyb rany  p a s m a n te r ją , otoczony szarfą 
z szerokiemi końcami, rękaw y  rozcięte do łokcia, 
zakończone w górze  epoletem.

K ape lusz  do tego k repow y  czarny, p rzy b ran y  
buk ie tem  z czarnego owsa, p o k ry ty  n a  rondzie 
b a r b ą  koronkow ą, p rzew iązana  lekko pod b rodą.

U w aża liśm y  tóż inny kapelusz  popielaty  w ło­
s iany z jednóm  piórem  białćm, d ru g ićm  czarnem.

P a le to ty  i ro tondy  je d w a b n e  czarne równój za­
wsze używ ają  wziętości. N a  up a ły  noszą także 
ro tondy  białe muszlinowe, naszywane czarno, G a-  
rybaldk i b iałe haftowane czarną wełną lub  je d w a ­
biem, pow szechnie się podobają.

O  M I E D Z I A N Y C H  N A C Z Y N I A C H .

Czystość i po rządek  kuchni, s tanow ią g łó w n e  
zalety gospodyń  dom u, to tóż w p rzy b o ra c h  k u ­
chennych  szukały  one zawsze i szukają  popisu ,  i za- 
służonój pochwały. N aczynia  m iedziane ważną tu 
odg ryw a ją  rolę, bo mozolne i p racowite oczyszczanie 
ich, tern więcój jeszcze rekom m endu je  gospodynię. 
W e sz łe  obecnie w użycie  n ac zy n ia  blaszane jak  
rądelki,  łyżk i czerpakow e, nie mają tych co miedź 
p rzym io tów , bow iem  blacha, w ystawiona n a  ogień 
w kró tce  p rzepa la  się, czernieje, i je s t  nie do oczy­
szczenia.
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Nie chcemy tu pisać artykułu  o wyższości mie­
dzi nad blachą, ani też przypominać, że miedź naj­
bardziej nawet zużyta, ma swoją wartość, gdy bla­
cha jój niema; nie chcemy wywoływać współzawo­
dnictwa pań naszych o kuchenną reprezentację, 
ale powodowani kilkokrotnemi zapytaniami z pro­
wincji, o cenę i miejsce dobrych wyrobów kotlar­
skich, chcemy zdać sprawę z naszego pod tym 
względem przeglądu.

Rzemiosła nasze pó większój części znajdują się 
w ręku ościennych cudzoziemców. Chętnie dzie­
liliśmy się z niemi kawałkiem chleba, bo go nie bra ­
kowało, a nakazywała nam to i wdzięczność za 
przysposabianie młodzieży naszój do rzemiosł, za 
co jak nam się zdaje ci nauczyciele hojnie zosta­
li wynagrodzeni, bo oprócz zyskiwania rąk  do 
pracy, pozostała u ogółu opinja, samo przez się 
rozumie się, wyższa dla nauczycieli aniżeli dla ucz­
ni, a ztąd i zarobku więcój u nich niżeli u  naszych- 
K iedy jednakże dzisiaj, z powodu ogólnój stagnacji, 
w handlu, i w rzemiosłach, brak zarobku coraz 
bardziój uczuwać się daje, zapewne nikt nam za 
złe nie weźmie, jeżeli trzymając się starego przy­
słowia, „pierwsza miłość od siebie” rekomendo­
wać będziemy fabryki współziomków, tćm bardziój 
gdy sumiennie powiedzióć możemy, że wyroby ich 
w niczóm nie ustępują wyrobom tamtych, przy j e ­
dnakowych cenach, i gdy  grosz zebrany przez na­
szych, jakoś pożyteczniejszy jest dla kraju, niż ka­
p itały samolubnych cudzoziemców.

W racając do kotlarstwa powiemy, że w mieście 
naszóm jest fabryk 7. Z tych jedna przy ulicy E le- 
ktoralnój, pod Nr. 9 utrzymywana ‘przez wdowę 
po ś. p. Kornowskim, bezzaprzeczenie na wzgląd 
i uznanie ogółu zasługuje.

Widzieliśmy tam kotły i kociołki, rądle i rądel- 
ki, sagany, kopraki i kopraczki, od największych 
wymiarów aż do 1 kwarty; wanienki, brytwanny, 
patelnie, menażki, konewki, dzbanki, czerpaki do 
wody, wykończone starannie i z gustem.

Z naczyń tych, rądle z tak nazwanemi pokryw a­
mi angielskiemi, które oddzielnie wzięte służą za 
patelnie, wanienki do gotowania ryb z wewnę- 
trznemi durszlakami, są praktyczne, wygodne, 
a wykończone tak dokładnie, że na ich powierz­
chni nie znać prawie uderzeń młotka, co jest zwy­
czajnym przy tego rodzaju kutych wyrobach.

Rozmiary rądli, są tak zastosowane, że jedne 
wchodzą w drugie, co w podróży, lub przeprowa­
dzaniu się przedstawia niemałą dogodność. Rądel-

ki podróżne są lekkie i wraz z podstawką i na­
czyniem do spirytusu mało zajmują miejsca.

W yroby  miedziane sprzedają się po cenie złp. ^ 
za funt.

Nie wszystkie jednak  naczynia miedziane, płacą 
się od wagi, są i takie, w których więcój popłaca 
robota i pobielanie niżeli materjał, do tych należą 
łyżki czerpakowe, durszlakowe, do szumowin, a 
wreszcie formy do legumin. Te  ostatnie wykonane 
ze sztuką bardzo są piękne, jedne są w proste p a ­
luszki, inne ornamentowane w wieżyczki, a jeszcze 
inne opięte liściem winogradowym. Ceny ich 
względnie do wielkości i rysunku, wynoszą od rs. 
2 do rs. 5.

Oprócz tego widzieliśmy wyroby specjalnego 
użytku, jakoto: konwie, tace z durszlakami, kocioł 
do pralni domowej ogólnej, z kranem mosiężnym, 
wykonane trwale i nie do zużycia. Cena takich 
wyrobów również od wagi zależy.

Opis ryciny.
F ig u ra  1. Suknia czarna wełniana, ubrana 

u  dołu karbowanemi falbankami albo frendzlą. 
Stanik z karoczkiem postyljońskira z przodu for­
muje kamizelkę z kieszonkami. Rękawy dosyć 
wązkie otwarte są do łokcia i ubrane falbanką 

' karbowaną. Kapelusz okrągły ligueur, ze słomy 
belgijskiej przystrojony koronką i małą woalką 
z końcami z ty łu  związanemi.

F ig u ra  2. Suknia czarna muszlinkowa w biały 
rzucik obszyta u  dołu plisą z gładkiego czarnego 
muszlinu z takąż falbanką. Na każdym brycie 
deseń wyszyty z wązkićj wstążeczki jedwabnój 
albo skośnój pliski muszlinowój. Rękawy zwierz- 
chu ułożone w bufki i w czterech miejscach garni- 
rowane wązką falbanką, Rękawki pod spód bia­
łe  muszlinowe, albo z tiulu czarnego wełnianego. 
Suknia bareżowa, może bydź tak samo zrobiona.

Ubranie 6-cio lelniij dziewczynki. Suknia z mo- 
heru  popielatego, garnirowana ruszami fularowe­
mu Stanik wycięty ubrany z przodu i na plecach 
ruszami imitującemi szelki na krzyż złożone. Blu­
zka pod spód biała muszlinowa. Kapelusz ze sło­
my włoskiój opasany aksamitem czarnym.

L isty  i p rzesy łk i pieniężne na spraw unki adresow ać 
prosim y: Do J . K . Gregorotoicza, ulica Żabia , N r . 9 5 6  
dom K rzem ińskiego .

Do dzisiejszego num eru, dołącza się rycina Paryzka.

w D ru k a rn i K . K o w a l e w s k i e g o . Z a  pozwoleniem Cenzury Rządowćj.

DODATEK
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S T A R Y  M O T Y L .
WSPOMNIENIE PRZEZ M.............

D alszy ciąg.

—  M yślę  że i n ieprzyjacie l,  nie m ó g łb y  mu, o d ­
m ówić tych salonow ych przym iotów , o d rze k ła  za- 
g ad n io n a ,  a choć nie mnie py ta łaś  o przym ioty  jego 
serca, to ci po w iem  moje dziecię, że aby  cz łow ie­
k a  należycie  ocenić, trzeba na to d łuższego j a k  
dzisiaj czasu.

—  No tak !  m oja  Ciociu! ale je s t  cóś przecie 
d a n e g o  n a m  od Boga ,  co n a  pić rw sze wejrzenie 
do b rze  lub  źle o kimś w yrokuje ,  a choć są, w ypad ­
ki, że odstąpić m usiem y w przyszłości od  p ió rw sze-  
go w niosku, jednak ,  coż nam  szkodzi na  ten raz, 
sąd  wydać na tychm ias t?  Jeżeli  go lepiej p ozna­
my, p rz e k o n a m y  się za razem  o bystrości naszego ;
na ludz i  p o g lą d u .

—  W iesz  H e le n k o ,  mów iła po chwili M a ry a ,  
jeżeli ci m am  praw dę powiedzióć, sąd  mój dzi­
siejszy dzielę na  d w a  peryody , do h e r b a ty  i od 
H e rb a ty .  B o  przyznaj sama, że dopóki p. L u c y a n  
rozm aw ia ł  poważnie, dopóki zachow yw ał ten ton 
tak  w łaściw y mężczyźnie je g o  wieku, dopó ty  r z e ­
czywiście, d la  mnie nawet, był czemś b a rd o  cie- 
kaw’em. P o tóm , g d y  się żb l iży ł  do ciebie, a u r y w ­
ki waszój rozm ow y do la tyw ały  czasem u c h a  mego, 
m yśla łam  sobie, mój B óże  ! to zdaje się  ̂człow iek 
p e łe n  szlachetności i serca, może go j a l a  sm u tny  
zaw ód  w życiu  spo tka ł ,  dla te g o  tak m u  życie to 
ciężkie i bezbarw ne.  J a k b y  to dobrze  w ypadło ,  ż e ­
b y  on  na H elence  się poznał,  co to za szczęście 
b y ło b y  dla n ich  obojga! A le  potem znowu, g d y  
h e rb a ta  w je d n o  kó łko  nas  po łączy ła ,  czy  u w a ż a -  i  

łaś ,  j a k  on s topn iow o s ie ro z t rz e p y w a ł?  jak  w k o ń ­
cu  p raw ie  n a  dow cipach  m u b ra k ło ;  koncep ta  j e ­
go ju ż  mię nie baw iły .

—  O  słowo, w słow o ,  i j a  to sobie m yślałam . A  
co ci więcój je szcze  powiem, że b y ła  m iędzy  nam i

je d n a  chwila ta k a ,  że z najlepszego o nim m n iem a­
nia w pad łam  od razu n a  zupe łn ie  przeciwne. M ó ­
wił w tedy o powszechnie wielbionej swobodzie ka­
walerskiego stanu, i z exa lta l tacyą  praw ie odm alo­
wał mi to życie, tak  bezcelowem, tak  czczem, tak  
sm utnem , że i j a  pomyślałam, że kto się tak  tę s ­
knie na  nie zapa tru je ,  musi mieć ważne pow ody  do 
un ikan ia  zmiany. I  chciałam m u  to powiedzióć 
naw et,  i ju ż  o tw iera łam  usta, i podniosłam  na niego 
do tąd  w  zam yślen iu  spuszczone  o c z y ;  ale p ręd k o  
odw róciłam  je  znow u  ze s trachem , z odrazą  p ra ­
wie. S iedz ie l iśm y p rzy  oknie, on p rz y  mnie tuż  
n a  w pros t  okna. S ło ń ce  zachodziło ,  a  ostatni,J  gasnący  prom ień, oświecił tw arz  jego ,  k tó ra  tern 
bledsza jeszcze j a k  zw ykle ,  p rz y b ra ła  w yraz  tak i 
z łow rog i i poz iom y; wyraz, k tóry  ty le  za d aw a ł  fał­
szu ostatnim je g o  dow odzeniom , że s trac iłam  ocho­
tę p rze d łu że n ia  rozm owy. W s ta łam , pam iętasz 
i do  ciebie się zbliżyłam.

— T e ra z ,  rzecz  ciekaw a, czy m y go też jeszcze 
zobaczym y, i j a k  nam  znow u  pow tórn ie  się p rz e d ­
stawi, m ów iła  M arya .

— P ro s i ła m  pan i  Mirolaskiej właśnie, o d p o w ie ­
dzia ła  na to pan i Chodow iecka ,  aby  o J e d łó w c e  
nie zapominali ,  a ona m i na  to, że starać się będą, 
aby  jeszcze z sw y m  gościem  sąsiadów odwiedzili.  
Z d a je  się więc, że to nie d łu g o  nastąpi.

—  M oże lepiej by łoby ,  żeby ten pan  wrócił  tam  
zkąd  przy jecha ł ,  odezw ała  się je szcze  zam yślona 
H elena ,  i nie mącił  spokoju  tym, k tó rzy  go na zby ­
cie nie mają.

R O Z D Z I A Ł  IV .

N az a ju t rz  rano, po wizycie pań  z J e d łó w k i ,  p. 
G ir ten fe ld  wsta ł wcześniój j a k  zw ykle ,  i wesoło 
m u  było , i znać lekko  na sercu , bo  z p rom ienną  
tw arzą  chodził  po poko ju ,  pośpiewy wał często, 
a naw et sam do siebie czasami się uśmiechał. C ię ­
ży ła  m u  naw et ta  radość widocznie, chcia ł ,się 

j z nią t rochę  w yg ad a ć  w ynurzyć,  więc s z u k a ł  p-
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A d a m a ,  a znalazłszy ,  koniecznie n a  p o g a d a n k ę  
do sw ego w erbow ał pokoju .  A le  p. A dam  k w a ­
śny  b y ł  jak iś  dnia tego i n iegada jący ,  w ym ów ił się 
w ięc  jak im ś  in teresem  gospodarsk im , i przez całe 
p ó ł  dn ia  nie pokazał  się w dom u. P .  J u s t y n a  b y ­
ła b y  niezaw odnie  ucieczką w tym  razie, ale p. G ir -  
tenfe ld  w iedzia ł,  że ona zw ykle  rano  u rządza  c a ło ­
dzienne sp raw y ,  aby  po po łudn iu  być wolniejszą 
n a  zaw ołan ie  gości. M u s ia ł  więc być  cierpliw ym , 
aż do godziny  trzeciej,  o której zwykle w S w oja-  
nicach ja d an o ,  a i w tedy , nie chcąc się w ydać z zby ­
teczną ciekawością j a k a  nim miotała , bo toby  za­
k raw a ło  na  parafiaństwo, a  on przecie  wyśmiewał 
zw ykle  te  parafiańskie, j a k  nazyw ał grzeszki,  cze­
k a ł  aż ktoś z dom ow ych  zacznie rozm ow ę o wczo- 
rajszój wizycie.

P .  A d am , b y ł  j e d n a k  ciągle c h m u rn y ,  za pew ne  
dla tego ,  że zb iera ło  się na deszcz, a u  niego dużo 
zboża na garśc iach  leżało. P. J u s ty n a  znowu, 
zw yk le  ro zm o w n a  i wesoła, dziś przecież b y ła  z a ­
f rasow ana pow tarza jącą  się często cho robą  m atki 
i d la tego jć j s łabość mając g łów nie  na myśli,  
o niej jedyn ie  wspominała. O b iad  się kończy ł,  a  tu  
jeszcze ani s łów ka  o pan iach  z J e d łó w k i .  P .  G ir -  
tenfeld g ry z ł  w arg i  z niecierpliwości,  w reszc ie  wi­
d z ą c ,  że i od  s to łu  w s ta n ą ,a  n ik t  tego p rzedm io tu  
nie napocznie, a po obiedzie znów' ten sam p o r z ą ­
dek , p. A d a m  w pole, p. J u s ty n a  do m atk i ,  a on 
zos tan ie  n a  łasce  sw ych  domysłów', odw aży ł się 
w reszcie  odezw ać zw racając  zapy tan ie  do swej 
s ą s ia d k i :

—■ P ozw oli  się pan i zapytać ,  o świetne m e te ­
o ry  dn ia  w czora jszego?

—  Chcesz pan  zapewme wiedzióć o pan iach  wi­
dz ianych  tutaj, o d p a r ła  p. J u s ty n a ,  nie znosząca 
górno -lo tnego  stylu kolegi swego b ra ta .  S ą  to n a ­
sze sąsiadki najlepsze, najgodniejsze  osoby. P an i  
C hodow iecka ,  to anioł dobroci,  cierpliwości i re- 
zygnacyi w znoszeniu  często sobie p rzec iw nych  lo­
sów. M a ry n ia  to  uosob iony  id e a ł  kobiety  ze 
w szech m iar  pięknie wychowanój, a choć ich m a ­
ją te k  na  krocie się nie liczy, j e d n a k  je s t  to dcm  
tyle pow ażany , tak  odpow iedni zawsze i wszędzie 
ton p ro w a d zą cy ,  że śm iało  to powiem  liczy się do 
na jp iórw szych  w tutejszój okolicy.

—  A  ta p a n ie n k a ?  ku zy n k a ,  w trąc ił  pospiesznie 
p. G irtenfeld .

—  To p an n a  S ta r sk a ,  ojciec jć j m a własność 
z iem ską  i d la tego inięszkają n a  wsi, choć on je s t  
w łaściwie u rzę d n ik iem ;  p. S tarska  je s t  blisko sp o ­
k rew n ioną  z p. C hodow iecka ,  panienki dzieciństwo 
swe p raw ie  razem  spędziły , to też kochają się j a k ­
b y  siostry  rodzone , a H e le n k a  zawsze parę miesię­
cy do  roku  w J e d łó w c e  spędza .

O b ia d  skończono, rozp raw a  się p rze rw a ła  z wiel- 
k ićm n iezadowolnieniem  p. L u c y a n a ,  k tó ry b y  ją  
chę tnie  b y ł  jeszcze p rzed łuży ł .

U p ły n ę ło  dni kilka, a powrócić do nićj nie m ógł,  
bo zaw sze przy jechał ktoś obcy. R ozm aw iano  więc
0 in te resach , o polityce , p. G ir ten fe ld  n ie wiele do 
tego  się mięszał,  a narzekając po cichu  p rze d  p. 
A dam em , że nudne  wiejskie f igu ry  d ra ż n ią  mu n e r ­
wy, uc ieka ł  do swego pokoju ,  i tam  spa ł  lub  czytał.

Nareszcie  je d n e g o  dnia, nie wiem znow u  d la  cze­
go, pan  A d a m  w zło tym  by ł hum orze .  Zaledwie 
słońce zeszło, w p ad ł  do pokoju  sw ego gościa,
1 zaw ołał  w e s o ło :

—  A c h !  ty ospały m ieszczuchu! nie wstydziszże 
się rozlegać, g d y  wszystko koło ciebie w r u c h u ?  
P a trz c ie !  m arzycie l!  poeta, p rzy je ch a ł  niby na 
wieś pokrzepić swe ciało, i wzmocnić duszę, a piór- 
wsze więzi w łó żk u  do godziny  8-ój lub  9-ój z r a ­
na, i pozbaw ia  balsam icznych oddechów  w sta ją ­
cych na dzień roślin i krzew ów , a d rugą,  pozbaw ia  
najśliczniejszego najwznioślejszego z całego dn ia  
w idoku, w id o k u  w schodzącego  s łońca. I  myślisz 
może, że ci to na sucho u jdz ie?  ale czekaj, len iu ­
chu  ! wnet j a  cię tu  orzeźwię. I  podbieg łszy  ze 
szk lanką  wody, zaczą ł  go  sk rap iać  najmiłosiernie.

—  M ais !  —  mon c h e re !  ale cóż to! dajno po ­
kój A d a s i u ! j e  gagne ra i  la fidvre, c’est su r !  aha! 
a !  k rzycza ł  p. G irtenfeld ,  otula jąc się śc iąganą ze 
siebie kołdrą.  A  g d y  wreszcie, p ryszn ic  ju ż  us ta ł ,  
d o d a ł  szeroko otw iera jąc  na p. A d a m a  oczy:

—  Mój kochany , musiałeś ty  n a  czczo palnąć 
sobie tęg i kielich k tn inkówki, że cię tak  n iezwykle 
rozochćfbiła.

—  A  widzisz, w ym oczku!  j a k  się sam z łapa łeś !  
W ię c  ty  ju ż  jesteś,  je d n y m  słow em  tak  bez życia 
nijaki, że aby  się n a tch n ą ć  d o b ry m  h u m o rem , t r z e ­
b a  koniecznie  albo km inków ki,  albo też, oczów ja -  
kićj ładnej  buzi!  U  mnie to n ie  tak mój panie!—  
M oja wesołość lu b  smutek, to ręki B ożćj  tchnienie, 
k tóre  samo p rzychodzi,  i samo się podziewa, 
sam niewiem gdzie i kiedy. S m utek ,  jeszcze prę-  
dzćj,  cho roba  w dom u, niepowodzenie, k łopota  
gospodarsk ie  w yw ołu ją  w praw dzie  n ie jednę złą 
chwilę, a le p rócz  tego, ileż to razy  nic z tego nie 
m a  a przecież człowiek tęskny  jak iś  i zamyślony.

A le  co wesołość, mój bracie, p rzychodzi ona do 
mnie zawsze bez przyczyny .

—  A  tak  zapew ne!  rzek ł  p. G ir ten fe ld  k o rzy ­
stając z do b reg o  na razie usposobienia p. A dam a ,  
za p ew n e !  A  p rzypom nijże  sobie owe popo łudn ie ,  
k iedyś  to by ł  ta k  zly i gn iew ny  że w szyscy od cie­
b ie  uciekali, Z k ąd że  się wziął rap te m  karm e lk o ­
wy h u m o re k  u p an a  D ob ro d z ie ja ,  jeżeli  nie z p rzy­
czyny  odwiedzin ła d n y c h  są s iad eczek ?
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Uśmiechnął się p. Adam z lekka i odparł:
— Słuchajno Lucyanie, jeśli chcesz o nich ze 

mną pogadać, służę ci chętnie, choćby na dzień ca­
ły, bo wierz mi, że jestem prawdziwym przyjacie­
lem tych kobiet, godnych wszelkiego szacunku.

Ale w prześladowania tego rodzaju się nie wda­
waj, bo ci powiem prawdę, że tego zupełnie nie lu­
bię. No! a teraz, powiedzże mi ty stary bałamucie, 
jak  ci się nasze wiejskie piękności podobałe?

P .  Girtenfeld znać nieprzygotowany, na to ob- 
cessowe p p y ta n ie ,  spojrzał znowu bacznie na mó­
wiącego zawachał się, a potem odrzekł powoli, ni­
by oboję tn ie :

—  Ale, bardzo, j ’en suis vraiment c h a rm ó .........
p. Adam ruszył ramionami, i znowu mówił:

— A ! że tóż to z wami, zfrancuziałemi galanta- 
mi to się i rozmówić poczciwie trudno. A jabym  
cię prosił, żebyś ten swój drugi język schował na 
popisy i wykręty przed damami. Ze mną zaś roz­
mawiaj tak, żebym cię zrozumiał. Bo przyznaj 
sam mój Lucyanie, j ’en suis charmó jest  to wyra­
żenie tój zdawkowój grzeczności, którą w P aryżu  
obdarzyć możesz, zarówno damę salonu , jak  
i skromnę gryzetkę z bulwaru. G dy  mi zaś po­
wiesz, jestem zachwycony! o bratku! to ja  pomyś­
lę, że to co cię oczarowało, musi być równie pięknóm
jak  szłachetnem; pomyślę sobie, żeś stracił głowę, 
i nie odzyskasz jój w części, a ż   u stopni
o ł ta r z a ..........

— T e re fe re  przerwał p. Girtenfeld, a po-
tóm zaczął się śmiać tak długo i przeciągle, że aż 
p. A dam  zapytał, co widzi w tem śmiesznego ł

  A  jużciż śmiesznie, i bardzo śmiesznie: ^ e
u  was wiejskiej młodzieży, zaledwie zbliżysz się 
i pogadasz z kobietą, już  ołtarz i stuła, zaraz wam
w głowie świta.

— Bo my nie zbliżamy się, i nie rozprawiamy po 
całych wieczorach tylko z temi, które poznać bli­
żej i zniewolić dla się mamy prawdziwe i szczere 
zamiary.

  A  przy których stać musi nieodbieie summa
co już najmniej, gotowych sto tysięcy, wtrącił z ło­
śliwie p. Girtenfeld. Cóż, czy nio prawda A d a ­
siu?

— Czasem i nieprawda, a choćby i prawda, 
dość i tak dobrego, że nigdy, nikogo nie łudzimy
n a p ró ż n o . . . .

— E !  e! e! dajno pokój, przerwał p. Girtenfeld,
trzebaby to zrobić staranny przegląd każdego 
z was a dopióro potóm uwierzyć.

U  nas, mój kochany, u nas w stolicy, to zno­
wu tak się dzieje. U  nas masz mój bracie najdo­
skonalszą pod tym względem równowagę, bo nasze 
panie przywykłe do tój kosmoramy uczuć, jaka się

w sercach miejskiój młodzieży odbywa, są sobie 
nawzajem, mądre i ostrożne ptaszki.

Więc, upatrzywszy sarenkę, wedle swój myśli, 
gonisz za nią wszędzie, w teatrze, na spacerze, po 
balach i reunionach, jesteś jój nieodstępnym cava- 
liero, zawsze na usługi gotowym. O  ile cię stać na 
to, poisz ją  i karmisz słodyczami, jeszcze słod­
szych słówek na pokarm serduszka zarówno nie 
szczędzisz, a to wszystko kończy się na tem, że pa­
nienka wypróbowawszy w tę i owę stronę, że mo­
tylek nie da sobie skrzydełek zupełnie opalić, d a ­
je  raptem kominka, i zwraca się, do jakiege od lat 
kilku stale wzdychającego W ertera. Ciebie zaś 
zostowia au milión du cainp, swobodnego w wybo­
rze innój czarodziejki . . . .

Czasem i tak bywa, że spostrzegłszy kogóś co 
cię silniej spęta, jak  dotąd ubóstwiona, sam sta­
rasz się z pierwszych sieci wycofać. Ale sądzisz 
że wielki ci ciężar przez to na sumienie spada? 
bynajmniój, możesz być pewnym, że opuszczona 
nie zapłacze pewnie łzami Dydony, pokręci trosz­
kę noskiem, i pocieszy się wkrótce kim drugim. 
Czasem . . . !  o! i tak się z d a r z y ! . . . .  że się nie- 
opatrzysz, gdy w łapkę wpadniesz . . . .  nie mając 
całkiem tego projektu. Czasem, bałamucimy 
długo, a w' końcu . . . .  już stare wróble, na plewy, 
złapać się p o z w o l i m y . . . . .  dodał W arszawiak 
z westchnieniem, jakby jakie niemiłe widmo wspo­
mnienia, przesunęło mu się przed oczami.

— I  dobrze W am  tak, nie żałuję was wcale, nie 
żałowałbym zarówno ciebie Lucyanie, gdyby ci 
się cóś takiego trafiło. Kiedy bowiem młody sza­
leje, to jakoś, przystojnie mu z tem nawet, ale k o ­
mu czwarty krzyżyk zajrzał już  podobno w oczy, 
to! mógłby sobie powiedzióć b a s ta ! i wybrawszy 
sobie poczciwą rozsądną jaką  dziewczynkę, ożenić 
się, ustalić . . . .  Boć przecie, nie myślisz, abyś ko­
mu dziś jeszcze mógł zawrócić głowę? . . . .

— O, co do tego, soyez tranquille, odparł p. 
Girtenfeld z przekąsem, nie rad widać przymów- 
kom kolegi. Wasze parafialne gąseczki, to znów 
co innego, wszystko co wyżej powiedziałem, do 
nich stosować nie można.

Bo tylko, imaginez, sam powiadasz, że żaden 
z was nie zbliży się często i na d ługo do panny, 
0 którą starać się nie myśli. Zresztą, kiedyż się 
tu zbliżyć? Widujecie się co najczęściej raz 
w miesiąc, sztywnie i setykietalnie, trochę swobo­
dniej, i poufalój dwa lub trzy razy do roku, na ja ­
kimś tam balu, lub imieninach sąsiada. Panienki 
wasze, zamiast praktycznióć, oswajać się z życiem, 
tak j a k  wychowanki stolicy od dzieciństwa prawie, 
przeciwnie, idealizują sobie to życie, stwarzają 
świat inny, świat przywidzeń i marzeń, w którym
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my, męźczyzni, herosy tych nowo urodzonych pla­
net, chodzimy, mówimy, kochamy, tak, jak  tylko 
mniej lub więcój bujna fantazya marzycielki, po­
dyktować nam może. Ze wy hreczkosieje, stano­
wicie wyraźny kontrast z ich ideałami, boście do 
wszystkiego leniwi, co wam tylko oczywistej nie 
przynosi korzyści, więc nie stać was nawet na tyle, 
aby panienki zabawić i rozśmieszyć. Z tego wy­
pada, że dla nas Warszawiaków, co to z łatwością 
dla swojój i cudzój przyjemności potrafira i tańco­
wać i godzinki śpiewać, dla nas, otwiera się tu na 
wsi raj tryumfów i sercowych zdobyczy

Na to, nie trzeba być wcale młodziutkim, trzeba 
umieć żyć, ot i cały sekret.

Ma parole, dodał po chwili, w przeciągu miesią­
ca, podejmuję się rozkochać wszystkie panny na 
około!!

Pan Adam, ruszył z lekka ramionami i odrzekł:
— Jeżeli mówisz, wszystkie, to ci powiem żebyś 

ich tu nie wiele naliczył, Ale, rozkochaj tylko te, 
które będziesz widywał, a przyznam ci słuszność 
wc wszystkiem co mówiłeś, i sam wieniec lauru 
włożę na twe zwycięzkie skronie.

— Więc na początek . . . .
— Ale co tam o początku mówisz, przerwał im- 

petycznie p. Adam. Tyś już zrobił początek.
Cóż to myślisz, że my tu oczów i uszów nie ma­

my? Dobrześ ty pierwszych naprze wracał kiedyś 
pannie Helenie, naszermował językiem, różnych 
niepotrzebnych rzeczy .........

— Bo przystojna i niegłupia dziewrczynka, elle 
n’est pas mai du tout. I  jakże sądzisz? cóż ona 
na to?

— 0 !  tylko mnie o to nie pytaj! bo ja  się cał­
kiem na nich nie znam. Kiedy chcesz i umiesz 
pukać, urniejże zgadnąć, otworzą ci czy nie?

— A! zapewne, jeszczeby tego brakowało, żeby 
ta polna róża główkę odwróciła. Nie widziałżeś 
zresztą jak stopniowo kraśniała, jak się zamyślała 
i ślicznie patrzyła O ! e’est presque fini avec ce 
joujoux la.

— Skończone nie skończone, bo na oczy i za- 
duinki naszych wiejskich dziewoji, liczyć także 
zbytecznie nie radzę. Ale zresztą, życzę wszelkie­
go szczęścia, i zdobyczy. Jak  zobaczę, żeś wy­
grał, może i ja ochoty do bałamutki nabiorę.

— A propos, Adasiu, Adaleczku, wszak poja­
dziemy kiedy do Jedłówki?

— I  ow'szem mój drogi, pogadam z kobietami 
i kiedykolwiek, jutro, pojutrze, może to nastąpić. 
A  teraz do widzenia, bo mnie jnż czas w pole.

R O ZD ZIA Ł V.

Jednostajnie dzień za dniem płynął czaś miesz­
kankom Jedłówki. Pani Chodowiecka od lat kil­
kunastu wdowa, dźwigała na swych kobiecych ra­
mionach cały ciężar gospodarstwa i interessów, 
które z powodow od niej niezależnych, bezustan­
nie się wikłały, przynosząc zacnej niewieście mnó­
stwo kłopotów i zajęć.

Teraz, były to właśnie żniwa, całoroczne na­
dzieje rolnika, to też p. Chodowiecka większą część 
dnia spędzała w stodołach, pilnując sama rachun­
ku zwożonych snopów7. A panienki jak zwykle 
wolniejsze w rozporządzeniu czasem, dzieliły go 
między muzykę, czytanie, przechadzki, robotę, 
i gawędkę.

A miłe były te pogadanki dla dwóch kuzynek. 
Znając się od dzieciństwa, znały zarazem dobrze 
swą przeszłość, radości i smutki, usposobienia, 
i swoje dążności. Serdecznie i prawdziwie wzglę­
dem siebie życzliwe, mówiły co myślały, nie lęka­
jąc się wzajemnie szkodliwego dla siebie sądu. 
A choć najczęściój, odmiennem było ich widzenie 
rzeczy, to nie tylko nie przeszkadzało to do naj- 
lepszój harmonii i zgody, lecz owszem, podsycało 
rozmowę, czyniąc ją  nieraz bardzo zajmującą.

Trzeba przyznać, że od tygodnia, czyli od powro­
tu z Swojanic, pogadanka, zacząwszy od dalekich, 
odrębnych przedmiotów, kończyła się najczęścićj 
na świeżo w okolicę spadłym meteorze. O ile 
przecież z jednej strony miłość własna p. Girten- 
feld byłaby mocno zadowolnioną z tój pamięci 
o nim panienek, o tyle, wątpię, aby był kontent 
z każdego o sobie wspomnienia. Bo im dalej były 
od tego dnia, w którym nieźle im się przez swą 
przyjemność towarzyską zalecił, tem skłonniejsze 
się czuły, jeżeli już nie do surowego o nim sądu, to 
do lekkich śmieszek i żarcików7, przez jego trzpio- 
talstwo wywołanych. Jednak, pragnęły go widzieć 
znowu, aby się jeszcze ubawić i uśmiać jak mówi­
ła Marya, i poznać, co to za człowiek? dodawała 
z cicha Helena.

(d. c. n.)

D O N IE S IE N IE .

W Redakcji T ygodnika M ód można nabyć:

— K siążkę  do nabożeństwa dla wieśniaków, ułożoną przez 
Janka z B ielca, z dwoma rycinami, w oprawie mocnćj 
ozdobnćj, za złp. 2 gr. 15; kupującym egzem plarzy 10 
przesyłka nastąpi kosztem  Redakcji.

— Modlitwę poranną  Janka z Bielca, po zniżonej cenie, 
egzem plarz za gr. 10.






